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z dwukrotną dostawą do domu.
Numery „Słowa Polskiego44 za ten czas, 

gdyby je kupować oddzielnie, kosztowałyby 
54 kop, *■* kor. 1.80. Korzyść więc abo­
namentu oczywista, bo nietyljco mniejszy 
wydatek, ale pismo dostawiane będzie do 
mieszkania dwa razy dziennie, w porze śnia­
dania i obiadu.

Stanisławów.
kartka ź dziejów ostatnich dni.

Wiele mówiono o Stanisławowie w  czasie, gdy 
był przez wojska austryjackie chwilowo zajęty, wiele 
ma ten temat kursowało przesadnych plotek. Nie od 
‘rzeczy więc będzie podać fakty stwierdzone na 
jmiejscu. W róciw szy ze Stanisławowa, gdzie byłem 
'przez dw a dni obecny, mogą to uczynić bezstronnie 
;1 bez jakiejkolwiek przesady..

W kroczenie wojsk austryiackich.
W ojska rosyjskie opuściły Stanisławów w  dniu 

;19 lutego. Na drugi dzień o godz. 9  rano w kroczyły 
Ido miasta ulicą Kazimierzowską patrole huzarów 
W stryjackich. Publiczność miała sposobność obser­
w ow ać w różnych punktach miasta ich potyczki z 
kozakami, którzy w ytrw ali do ostatniej chwili w  mie- 
jście 1 ustąpili dopiero w tedy, gdy na ulicach uka- 
(zały się znaczniejsze oddziały konnicy nieprzyjaciel­
skiej.
i Ukazawszy* się na ulicach, w kraczająca armia 
i&ustryjacka wyw ołała duże zbiegowisko ludnośęi cy- 
[wilnej, przeważnie żydów. Okrzykom ich z ulicy, 
kZ okien, a nawet z dachów: „Hoch Ocsterrefch!44- -  
jJEljeti!" — „Hoch!" — nic było końca. Polskich o- 
[krzyków nie słyszano nigdzie. Nawet gdy trafił się 
jw tłumie manifestantów jaki chrześcijanin, zlewał się 
•z masą, posługującą się żargonem lub językiem z nad 
‘Dunaju- górnego i Sprewy.

W  pierwszej chwili g jednego krańca miasta 
na drugi rozbrzm iewały gratulacje, ludzie zasłużeni 
około kilkakrotnego zdobycia „ńa gębę'4 W arszaw y i 
P ary ża  całowali się na ulicach i ściskali serdecznie, 
Z szynków odezwały się gramofony, a Stanisławów 
ukazał się w okamgnieniu w  dawnej, zażydowionej 
formie.

A tymczasem walka potyczko w a przenosiła się 
za miasto. Trzask karabinów, odgłosy mitrajlez, mie­
szały się z brzękiem szyb. W  chwili, gdy od stro­
ny Knihiniua ukazali się już sanitariusze, niosący na 
noszach pierwszych rannych, dc miasta w kraczały 
przy dźwiękach muzyki pułki piechoty austryjackiej. 
Koło wojska maszerował tłum gapiów, pojawiła się 
naw et olbrzymich rozmiarów czarno-żółta chorą­
giew. Szwargocąc radośnie, podtrzym ywało końce 
chorągwi dwóch wyrostków. Chwilę trwało to gau- 
diura rozgłośne, gdyż oddziały austryjackie ruszyły 
odrazu w  bój. Trzeba dodać, że wojska przechodzą­
ce przez Stanisławów składały się przeważnie z 
Niemców, Chorwatów i W ęgrów.

Pod krzyżowym  ogniem.
Walki pod Stanisławowem trw ały  przez tyzy 

dni. Samo miasto stało się również terenem bitwy, 
nie mówiąc już o potyczkach w ulicach, które po­
przedziły bitwę. Komenda austryjacka, mająca w  
swem ręku inicjatywę walki, w odpowiedni sposób 
teren jej wybrała. W samem  mieście wybrano pozycję 
dla baterii. Działa austryjackie stanęły w  ulicy Grun­
waldzkiej, Batorego, P iotra Skargi, na Targowicy i 
w paiku miejskim. Na domach przedmieść ustawiono 
karabiny maszynowe.

Dzień w  dzień miasto rozbrzmiewało od świstu 
kul karabinów. Niejeden szrapntd zabłąkał się w ulice, 
Huk dział, warczenie mitrajlez, pękanie granatów-;-—  
czyniło. w środowisku dotychczas spokojhem . piekło 
nie do opisania. Ponad miasto i przez- miasto szła 
niszcząca potęga wojny, tłumiąc życie, budząc gro­
zę i przerażenie.

Miasto jakby wymarło. Ludzie pochowali się 
w mieszkaniach, zapobiegliwsi siedzieli skryci w pi­
wnicach. Widziało się tylko oddziały wojsk, w loką­
ce się smutno i ociężale na linję bojową, bądź stam­
tąd powracające. Tu sanitariusze ostrożnie dźwigają 
d a ło  żołnierza, w  którym jeszcze odrobina życia 
została, tam lżej ranni wloką się o w łasnych siłach 
na miejsce, opatrunkowe, tam znów dalej jeszcze ja­
kaś uboga rodzina z przedmieścia transportuje na 
miejsce wiecznego spoczynku ciało ojca, rozerw ane­
go przez granat. P rzez przedmieścia zwłaszcza pły­
nie lodowaty powiew śmierci, — padają żołnierze, 
padają jednak i osoby cywilne.

. Osób cywilnych zabitych od szrapneli, grana-
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tów i kul karabinowych, zabitych w  chwili, gdy  w y­
chylili się na ulice lub w  domu skryci siedzieli, na­
liczono około 80, rannych około 60. Z  nazwisk przy­
toczyć mogę tylko dw a: egzekutor miejski Maksym-1 
czuk, raniony w  nogę, a drugi egzekutor Kapuściński: 
zabity. Granaty uszkodziły wiele domów. Podziu­
rawione od kul są: bursa im. Kraszewskiego, kosza­
ry  przy .ul. 3 Maja, dwa domy Horowitza przy ul. 
Smolki, dom Byka, dyrekcja kolejowa, Korpsmagazto,' 
dpm Siedleckiego, dom Gottesmanna na Górce, gdzie 
granat zabił czworo dzieci, dom ukr. „Banku Związ­
kowego" i t. d. Młyn Horowitza i garbarnia na Km- 
hininie Belwederze spalone. Prócz tych wiele domów, 
zostało uszkodzonych, a prawie każdy dom w  nie­
których ulicach ma szyby podziurawione przez: 
kule karabinowe.

Wznowione rządy.
Krótkotrwała era wznowionych rządów wojska; 

austrp-węgierskiego rozpoczęła się ogłoszeniem roz­
porządzeni d p. F. Fiedlera, burmistrza Stanisławowa,1 
w języku niemieckim i polskim. Rozporządzenie te 
brzmi:

„W ykonując rozkaz 'Jego Ekscelencji Komendan­
ta Korpusu, podaję do wiadomości zarządzenie c. i k. 
W ładz Wojskowych, wydane w  celu utrzymania po­
rządku i bezpieczeństwa publicznego w  mieście: 
1.. W szystkie szynki otwarte być mogą jedynie w  cza-' 
sie od godz. 8 rano do godz. 7 wieczorem. Szynka-' 
rzom zabrania się podawania wódki i rumu. 2. Re-; 
stauracje, kawiarnie j. cukiernie otw arte być mogą: 
od godz. 6 rano do godz. 11 wieczorem. 3. Zakazuje- 
się chodzenia po ulicach w czasie od godz. 11 w  nocy, 
do godz. 5 rano. 4. Zabrania się przekraczania usta­
nowionych przez magistrat maksymalnych cen środ- 

-lcóxv^.sneżywczjrch. A . iW.sz.ę]k?e--.j^ękro^ępja^ go-’ 
wyższych zarządzeń karane będą doraźnie grzywną 
do 500 koron, względnie.' aresztem do 3 miesięcy, co' 
jednak nie uWohu przekraczającego od odpowiedzial­
ności karno-sądowej. Nad ścisłem wykonaniem po­
wyższych zarządzeń czuwać będzie c. k. żan darnie-, 
rja i policja miejska. Stanisławów, dnia 26 lutego* 
1915. K. Fiedler, burmistrz".

fak tem  jednakże jest, że rozporządzenia tego nie 
przestrzegano, a już najmniej respektowano zakaz po-' 
dawania wódki i rumu.

Władze austryjackie nie zdołały urządzić się 
i ich reprezentanci, którzy za armją weszli, czuli się 
zbyt niepewnie i namiotów swych urzędowych nie 
rozpinali. Nie zdołano nawet w  ciągu 12-dniowej o- 
kupacji wziąć rekruta, którego według ulotnych Wia­
domości miano zabrać z powiatu nadwórniańskiego,; 
o ile nie uciekł. Zaledwie, ogłoszono, żeby We wto­
rek 2 b. m. zjawili się w szyscy bez wyjątku mężczyź-;

PO D R O D Z E .
^  3. W I L N O .

Podróż z  W arszaw y była długa i Uciążliwa, ale 
spokojna. W  Grodnie już zapomniano, kiedy słychać 
było odgłosy walk.

Stanąłem w Wilnie nad ranom. Hotele przepeł­
nione. Całe niemal Suwałki bawią tutaj w  gościnie. 
(Znalazłem miejsce w  hotelu Sokołowskiego na ulicy 
[Niemieckiej, w pobliżu gmachów dawnego uniwersy­
tetu. Hotel widocznie przerobiony z jakiegoś dawne- 
igo pałacu. Odpowiada charakterem całemu Wilnu — 
żadnej blagi, wiele staroświecczyzny. Pokoje duże, 
wygodne. Zamiast szafy wielka komoda z powyrabiaw 
nemi od klucza dziurami, co ułatwia wyciąganie szuf­
lad palcem.

Oglądanie m iasta spraw ia Wielką radość. Wilno 
zrobiło od Jat kilkunastu wielkie postępy, a nie stra- 
jciło dawnego charakteru. Nowością dla mnie są szyl­
d y  w dwu językach, tak, jak w  W arszawie. Pa- 
'miętam — przed laty, gdym księgarzowi Z aw ada  
hi emu zaryzykow ał proroctw o: a nuż w rócą czasy, 
że pan będzie książki polskie wydawał, a może 
dziennik, — Zawadzki gorzko się uśmiechnął z żar­
tu. Dziś kupiłem w  tejże księgarni „Kalendarz wi­
leński informacyjny" na r. 1915 i * niego się do­
wiaduję, że W r 1914 wychodziły w Wilnie następu- 

ce czasopisma: „Kurier Litewski , „G azeta Co- 
zienna*, „Przegląd Wileński" (wszystko dzienniki), 

,.wa tygodniki ludowe: „Przyjaciel" i „Jutrzenka", 
z  innych czasopism ogólnych „Pobudka - „Nowe

Zycie", „Wiadomości Ilustrowane44, „Nasze Ogni­
sko, dalej: „Lekarz Wileński". ^Dwutygodnik Dyjece- 
zjalny", „Tygodnik Rolniczy44, „Miesięcznik Melio­
racyjny44,

W  ciągu parodniowego pobytu zdążyłem być na 
w ystaw ie Wileńskiego Tow. Artyst5rcznego (VII wio­
senna w ystaw a obrazów) skromnej, ale ciekawej. Na 
94 obrazów złożyli się malarze krytyce lwowskiej 
mało znani jak: Wotonsewicz, Wysocki, Dulko, Mię- 
dzyblocki, hr. K. Plater-Zyberk, Pogowski, Pocie­
cha, Sawicki, Cedrowski, Szemberg, Szer, Jamorttt, 
Żmujdzincwicz i inni. Afisze na mieście przypomi­
nały o istnieniu teatru polskiego, gdzie właśnie w y­
stawiano „Dziady44, „Amerykanka w  Polsce44. Wie­
czory jednak miałem tak zajęte, żc nie mogło być 
mowy ó  zaznajomieniu się zc sceną wileńską, po­
dobno Wcale dobrą.

Prospekt Sw.-Jerski jest dla mnie nowością. 
Ulica szeroka, wielkomiejska, w  ostatnich latach za­
budowana piałacowemi kamienicami: banki, hotele, 
kawiarnie. Tam jest redakcja „Kur jer a Litewskie­
go44, tam Bank Ziemski, tam spotkać się można z' 
ludźmi w  pięknych salach cukierni Sztralla, gdzie 
po obiedzic przygryw a bardzo miły kwartet. W szę­
dzie atmosfera swojska, bez sadzenia się na kon­
kurencję z Berlinem, a nowożytne nabytki wielko­
miejskie harmonijnie wiążą się z dawnym Wilnem.

Nie było czasu na zwiedzenie muzeum polskiego 
Tow. Naukowego. Bliższe wżycie się w Wilno 
współczesne i bogate zabytki przeszłości zostawić 
trzeba na czasy spokojniejsze. Gościem się jest z 
krótką Wizytą.

Chciałem się w  tym charakterze pokazać go­
spodarzowi miasta prezydentowi Węsławskiemu, ale

go nie zastałem. W oźny w  ratuszu grzecznie się 
kłaniając, rzekł:

Pan prezydent wyjechawczy...

• i

Dc murów uniwersyteckich przytyka kościół 
Dominikanów, jasny, barokowy, jak każdy kościół 
Dominikański bogaty i ozdobny. S tary  sługa koś-: 
cielny, widząc, że się przypatruję w  przedsionku ma-1 
lowidłom na ścianie, otworzył mi kurytarz, abym 
obszedł krużgankiem cały podwórzec klasztorny. Ma­
lowidła piękne i dobrze zachowane. Byłem sam, na_ 
rozmowie z przeszłością, wiejącą ze ścian. Z atrzy j 
mała mnie tablica marmurowa między arkada­
mi. Czytam napis i zdaje mi Się, że ze ściany głos. 
słyszę:

Postoy gościu

Stoję, biorąc te słowa wprost do siebie.
poznay nas podziemnych 

że na ciebie czekamy.
Któż to mnie czeka? Tablica mówi dalej:

la Bazyli Barszczewski 
Rp 1607 wieku swego 50 febr. D. 5 

Y ia Jędrzej Orłowski 
żyw szy lat 45 R. F. 1610

w tę ciemną gospodę uprzedziliśmy ciebie.

Idę, niestety, idę! Ale czego chcecie?
Prosim westchnij za nami do Bogs 

A pókiś z śmiertelneml, sam się z sobr 
y  z  śmiercią poznaway,

Idź-że w  pokoju.



%

!ni przed komisją poborową, W środę jednakże armja 
jaustryjacka cofnęła się i pobór do skutku nie przy- 
■szedł. Z innych zarządzeń charakterystyczne jest 
^ustanowienie ceny rubla na 2 korony.

Przykre! ale prawdziwe.
Za wojskiem austryjackiem ściągnęła do Stani- 

jsłaWowa żandarm eria połowa i sąd połowy. Na 
[szczęście zasiadali w nim ludzie uczciwi. Gdyby sąd 
,’ten mniej był skrupulatny w  odróżnianiu faktów od 
[denuncjacji, połowa Stanisławowa skończyłaby na 
‘szubienicy. To bowiem, co działo się u drzWi lokalu, 
(W którym sąd urzędował, przechodzi wszelkie grani- 
:ce rozwydrzenia. Tłumy żydów garnęły się, a każdy 
m iał w  zanadrzu zarzut, że ten lub ów dopuścił się 
zdrady wobec monarchii austryjackiej, — na światło 
dzienne Wylazły najwszeteczniejsze zawiści.

Najczęściej, jako corpus delicti, figurował maga­
zyn prowijantowy, sprzedany przez dostawców ży­
dowskich austryjąekiej intendanturze. Magazyn ów 
chciano po raz drugi sprzedać intendanturze rosyj­
skiej, która jednak, wiedząc, że magazyn jest własno­
ścią armji austryjackiej, spekulację udaremniła. Otóż 
między ludźmi, którzy znaleźli się na liście zdrajców, 
'prawie każdy był oskarżony o wydanie oWego nie­
szczęsnego magazynu armji rosyjskiej.
! Pozatem w  rzekomych dowodach nie przebiera- 
■lio- Mając z góry ułożoną listę „zdrajców", podaWa- 
;no szereg domysłów, które ludzi, grzeszących tylko 
[śmiałem wypowiadaniem swego zdania, mogły przy 
•mniej szczęśliwym zbiegu okoliczności zaprowadzić 
ipod szubienicę. Jakiego rodzaju były podnoszone 
iprzeciwko niewinnsmn ludziom zarzuty, świadczy za­
chowanie się sądu polowego, który Warcie przy 
drzwiach kazał w końcu za drzwi Wyrzucać gorli­
wych denuncjantów!

W  chwili •wkroczenia do miasta żandarmerii au­
stryjackiej, tłum żydowski wpadł do lokalu, w któ­
rym mieści się policja miejska. Nikt nie mógł zrozu­
mieć, skąd bierze się ta mściwość w  stosunku do po­

rc ji, która przez całe sześć miesięcy Wzorowo pełniła 
;słtiżbę bezpieczeństwa. W  czasie napadu kilku poli­
cjantów tłum obdarzył kułakami, wnet jednak musiał 
się cofnąć wobec stanowczej postawy stróżów po­
rządku i spokoju. Kto się w  tej całej robocie najbar­
dziej odznaczył, lepiej nie wspominać, choć opinja sta­
nisławowska głośno sarka na sprawców, którzy w  o- 
bawie zemsty (każdy po sobie sądzi!) pospiesznie 
wyjechali nad modry Dunaj.

Przed sądem.
W skutek żydowskich denuncjacji aresztowano 

dwukrotnie znanego z działalności społecznej dra Jur- 
ikiewicza. W skazany na ulicy, został przez żandar­
m ów polowych aresztowany, wobec jednak stanow­
czej postawy obwinionego i zupełnego braku argu­
mentów, dra Jurkiewicza uwolniono. Dwa razy 
aresztowano urzędnika policji miejskiej,- p. Fairicha — 
Wobec braku jakichkolwiek dowodów na zdradę, w y­
puszczono go z więzienia. Inż. Bohun, poddany ro­
syjski, aresztowany, wykazał również sw ą nieWin- 
jność. Inż. Witkowski, przemysłowiec naftoWy, zo- 
[stał wywieziony. Całego szeregu osób, na które by­
ły  denuncjacje ustne lub pisemne, nawet nie areszto­
wano, nie przywiązując żadnej wagi do listów, któ­
rych cały stos nagromadził się w  lokalu sądu poło- 
wego. ------

Kategoria spraw szpiegowskich zajęła sądowi 
Polowemu również wiele czasu. W yrokiem sądu roz­
strzelano niejakiego Wasyluka, podejrzanego o usta­
wienie karabinów maszynowych rosyjskich na da­
chu jednego z domów, gdy sąsiedzi stwierdzają, że na 
dachu znalazł się jedynie, aby ratow ać płonącą swą. 
chatę; powieszono zaś Petrę Sirka z Krasnoily za 
‘rzekome otrucie 15 huzarów węgierskich, gdy fak­
tycznie dał im kwaśnego mleka, — i jakiegoś drugie­
go włościanina; jednego z włościan powieszono na 
podwórzu III, gimnazjum.  .................. ............ ...........

Wsłuchiwałem się długo w  tablicę, w ten glos 
wołający do mnie z przed 300 lat.

O tak. W  Wilnie długie stulecia porozumiewają 
się z  sobą murami. Poczułem na sobie powiew rzeczy 
dawnych, a tak blizkich.
| Niżej na tablicy było objaśnienie, że tablicę wmu­
row ała „żałosna małżpnka“, „burmistrzowa wileńs­
ka" — jakaś poprzedniczka obecnej burmislrzowej 
wileńskiej, p. Mi chałowej Węsławskiej. Cóż znaczą 
dla narodu trzy  stulecia!

Przed tą tablicą stał przed stu laty Mickiewicz. 
Duch jego utworów młodzieńczych, a zwłaszcza 
„Dziadów" tchnie z tych powiedzeń zagrobnych muru.

Trudno naogół krok zroh’<\ żeby się o śmierć 
•nie obetrzeć. Ale czemu na Litwie to mi staje się tak 
widocznem. Może dlatego, że to podsunął Mickiewicz, 
który z Litwy wyniósł głębokie poczucie ciągłego ob­
cowania życia ze śmiercią. Na Litwie istotnie cmen­
tarz nie jest odgrodzony od siedzib, właśnie tak, jak 
w  „Kurhanku M aryli“. A ta poufałość w obcowaniu 
z „infemami“ jest — zdaje mi się — właściwością po­
etycką ducha litewskiego, ducha rasy litewskiej, któ­
ra ginie na rzecz rasy polskiej i białoruskiej.

Proszę w ybaczyć wycieczkę w głąb czasu i du­
cha, ale Wilno bez refleksu historycznego byłoby nie 
;całkowite, mianowicie nie dałoby się zrozumieć, co 
tam działa na nas tak czarująco i tak edukacyjnie 
Wpływa J : a  pokolenie dziś pracujące. Tradycja życia i 

Jucho wegm, obowiązująca następców.

„5 L O W O  F O L f T T /1 n r / t ó  z d n l a '  ^  -.„TiCa 1915,

Rząd austryjacki a urzędnicy.
Mimo, że chwilowe rządy austryjackie trWaly 

w Stanisławowie przez dni dwanaście, nie załatwio­
no żadnej sprawy, związanej z bytem poddanych jemu 
urzędników, wobec których rząd austryjacki ma 
ściśle określone zobowiązania. Nie pomyślano naw et 
o wypłaceniu urzędnikom zaległych pensji.

O innym szczególe, ilustrującym stosunek do u- 
rzędników, słyszałem od funkcjonariusza kolejowego. 
Oto przybyli do Stanisławowa naczelnicy oddziałów 
tamtejszej dyrekcji kolejowej, mieli oświadczyć kole­
jarzom, którzy Stanisławowa nie opuścili, że wszyscy 
urzędnicy i-funkcjonariusze kolejowi, którzy pozostali 
W Galicji, zostali zasuspendowani osobnem rozporzą­
dzeniem ministerstwa, a na przyszłość mogą być 
usprawiedliwią powody, dla których pozostali na 
przyjęci do służby austryjackiej o tyle, o ile należycie 
usprawiedliwią powody, dla których pozostali na 
miejscu, i w sposób Wiarygodny udowodnią swą lo­
jalność wobec państwa. Zapomniano widocznie, źe 
przecież w sWcim czasie dyrektor w Stanisławowie 
zabronił urzędnikom kolejowym opuszczać Stani­
sławową

Nic dziwnego, że znalazło się kilku urzędni­
ków, którzy korzystając z komunikacji z Wiedniem, 
wyjechało tam, by dochodzić swych pretensji do 
rządu.

Ucieczka ludności żydowskiej.
Wojsko austryjackie opuściło Stanisławów 2-go 

marca. Na drugi dzień 0 świcie w kroczyły do mia­
sta patrole kozackie. Przed ewakuacją wojskową 
nastąpiła jednakże ewakuacja miasta z ludności ży­
dowskiej. Trudno wchodzić w przyczyny nastroju, 
który spowodował tłumną emigrację więcej niż po­
łowy ludności żydowskiej ze Stanisławowa, fak­
tem jest jednakże, że obecnie żydów prawie że się 
nie widzi na ulicach. W  czasie dwudniowego po­
bytu oglądałem ich zaledwie kilkunastu.

Wyjazd żydów sprawił na mieszkańcach, któ­
rzy nie myśleli koczować, nadzwyczaj przykre w ra­
żenie. Przez ulice w kierunku Nadworny i Kołomyi 
wlokły się 'dorożki, naładowane betami i zbiegami 
jedria za drugą, szły tłumy rodzin, unoszących całe 
swe mienie na zgarbionych plecach, ten i ów kupił 
wózek i ciągnął na nim swe bagaże — jęk i płacz 
tow arzyszył tej wędrówce szczepu, który ciągnął 
za wojskiem austryjackiem, doświadczywszy ciężko, 
że po radości często gorzki płacz następuje. Dość 
wspomnieć, że zaledwie drobna część żydów zosta­
ła w mieście, zadowolonych, że nie stracili zdrowego 
rozsądku w czasie odwrotu armji austryjackiej. 
Skutkiem masowej emigracji żydów w mieście za­
marł handel i ruch uliczny, a na ulicach żadnej nie 
ujrzysz dorożki.

U „Icgjonistów**.
W  szeregach armji' austryjackiej, operującej w 

rejonie Stanisławowa, znaleźli się i strzelcy z „legjo- 
nu“. Miałem sposobność mówić chwilkę ze strzel­
cami, którzy dostali się do niewoli. Żal serce ściska, 
gdy się patrzy na ich mundury, te same co w wojsku 
austryjackiem, z  tą tyiko różnicą, że mają czapki z 
czterema rogami, na Których ten i ów  zamiast oznaki 
austryjackiej przypiął sobie orła polskiego. Ale bar­
dziej bolesne wrażenie czyni rozmowa z tymi chłop­
cami, którzy dotychczas tak w ernie służą inteie- 
som pruskim.

— Tragiczna to z waszej strony ofiara — mó­
wię do jednego ze strzelców — ale czy bodaj opowia­
dają wam o jakichś obietnicach, czy krew wasza leje 
się na korzyść Polski ?

— Nikt już feraz o tern nie myśli. Przecież my 
teraz tylko żołnierze...

— Ale czy krew/ wasza i nędzą i upokorzenie w 
tym mundurze na Polski korzyść się obróci?

— Nie l/iern — brzmiała głucha, m atowa odpo­
wiedź.

Gdy się idzie na posiedzenie Wileńskiego Od­
działu niesienia pomocy ofiarom wojny... Zanim skoń­
czę to zdanie, powiem nawiasem, co ta órganizacja 
robi. Ten najnowszy -punkt życia wileńskiego był 
przecie celem mojej podróży i do charakterystyki Wil­
na bardzo jest. potrzebny.

Jest to — jak w Kijowie — oddział centrali pio­
tr ogrodzkiej. Przewodniczy mu b. poseł do Rady pań­
stw a p. Aleksander Chomiński, wiceprezesami są: po- 
sęł Witold Bańkowski i mecenas Restytud Sumorok, 
skarbnikiem p. Paw eł Kończą dyrektor Wileńskiego 
Banku Ziemskiego. Organizacja wiele działa, a pomi­
mo znacznych w ydatków  miała teraź w kasie z ofiar 
miejscowych około 60 tysięcy rubli. Dla ludności w 
Galicji przejęta jest najżywszemi uczuciami i już do. 
Lwowa przysłała koło 10 tysięcy rubli, a teraz Komi­
tetowi Ratunkowemu chętnie na początek asygnowa- 
ła drugie tyle.

W  pracy publicznej działaczom miejscowym nie 
przeszkadza partyjność, podnoszona gdzieindziej do 
zasady naczelnej życia. Wiele taktu, ciężkiej pracy i 
talentu publicystycznego wkłada w stosunki redaktor 
naczelny „Kurjera Litewskiego" Józef liłasko, do nie­
dawna redaktor naszego „Słowa Polskiego", powsze­
chnie w Wilnie szanowany i, tak jak u nas, kochany. 
„Kurjer Litewski", nadający ton życiu polskiemu na 
Litwie mieści się w pięknym lokalu na prospekcie św. 
Jerskim i koncentruje ludzi, pragnących zestrzelić 
myśl w jedne ognisko.

I tw arz Strzelca przybrała w yraz beznadziejnie 
głuchej na pytania bezmyślności. A mnie kurcz ści- 
snął serce i chwycił za gardło że więcej juz słowa me' 
mogłem przemówić.

W rażenia ogólne.
Na ulicach miasta ruch wojskowy. S1 lep3r poza­

mykane. Nic prawie nie • można kupić. Drożyzna o-' 
gromna. Ludzie chodzą juk błędni przystaw ają i słu­
chają. Tylko turkot wozów jadących ulicą słychać,; 
rozmowę grupki przechodniów, tam znów maszeru-; 
je oddział wojsk, tu jeńców prowadzą. Ach, prowa­
dzą strzelców. Zaczynani z jednym rozmowę.

— Ich verstehe niehts polnisch.
Dowiaduję się, że strzelec jest Niemcem, a ta­

kich jest bardzo wielu. Komenda wojsk austryjac-. 
kich, której zależy na utrzymaniu ,,legionu*’, wobec; 
tego, że z pośród Polaków werbunek się już nie uda­
je — przydziela do „legionu" i Niemców i W ęgrów. 
Byleby firma została.

W ychodzę za miasto. Przed tygodniem w rzała 
tu bitwa. Cisza straszna przytłacza cały przestw ór 
Żaden odgłos jej nie mąci. Wsłuchuję się i słyszę tyl­
ko szelest padającego biała chmurą śniegu.

T. Op.
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„Krzyk Po!£ki“*
Angielski w yw iad u Henryka Sienkiewicza.

Pod tytułem „Krzyk Polski" „The Daily News", 
jeden z najpoczytniejszych dzienników angielskich w 
numerze z dnia 15 lutego r. b. zamieszcza rozmowę 
swego korespondenta berneńskiego z Henrykiem 
Sienkiewiczem.

Korespondent pisze: t
Henryk Sienkiewicz, autor znanej całemu świa-1 

tu powieści „Ouo Vadis", jest jednym z setek tysięcy 
swoich współrodaków, szukających schronu i wypę­
dzonych z domu przez wojnę. Gdym listownie zwró­
cił się do niego, w  imieniu
0 łaskaw ą audiencję, przyjaciele jego odpisali mi, że 
jest chory, lecz pomimo to, dowiedziawszy się o mo-, 
jej misji, oświadczył, iż zakomunikowanie Anglji 
prawdziwych danycii o obecnym sianie Polski jestj 
tak ważne, że nie może mi tego edmówić i choć na’ 
godzinę porzuci łóżko następnego ranka, aby mnie; 
przyjąć. Dzięki temu miałem okazję do zawarcia zna-; 
jcmości z największym Polakiem, choć w szlafroku.
1 rannych pantoflach, w  Grand Hotelu, w Vevey,; 
gdzie się zatrzym ał wraz z członkami Komitetu po-1 
mocy dla ofiar wojny w Polsce, którego jest . preze­
sem, a Paderew ski wiceprezesem. Ostatni pojedzie 
wkrótce do Londynu i New-Yorku w związku z obe­
cną polską akcją ratunkową.

Nigdy nikt tak wymownie nie przedstawił m i1 
obrazu śmięrci, pożogi i ruiny, jak to słyszałem z ust 
Sienkiewicza, to też będę się starał możliwie najdo-1 
Irładniej powtórzyć słowa durora „Ono Vadis". Co do* 
pewnych szczegółów zwracałem się także do niektó-ł 
rycli członków Komitetu, kcćrzy byli podczas wywia-j 
du, gdyż nie chciałem utrudzać Sienkiewicza dłuższą [ 
i bez przerw y prowadzoną rozmową ze względu na.1

Tradycje Wilna wplatają się w życie nowe. Jak-i 
że trudno opędzić się od nich przybyszowi, który je! 
zna lepiej, niż Wilno dzisiejsze. - Wszędzie szuka ich* 
śladów. To też gdy szedłem do biura Komitetu porno-! 
cy i gdy wracałem z niego przez zaułek Zamkowy,! 
dopytywałem się o dom, gdzie mieszkał Mickiewicz.1 
W szystko pozostało w  tej okolicy po dawnemu.

W  noc księżycową pokazywano mi sylwetę wie­
ży św. Jana przy dawnym uniwersytecie i ginach uni­
wersytetu. Nazajutrz rano byłem w kościele i na po­
dwórcu uniwersyteckim, do którego zwrócony jest 
prześliczną fasadą ów kościół św. Jana. I znowu śni­
ły mi się ballady o starych rektorach i młodych pro­
mienistych, którzy, tylko patrzeć, wyjdą przeciw mnie 
z gestem : „postoy gościu".

A gdym śladami wspomnień szedł dalej, znala­
złem się pod Ostrą Bramą i stojąc z odsłonioną głowa, 
jak wszyscy, ktokolwiek szedł, czy jechał, myślałem 
o tern, że ta brama, jarząca się światłem cudownego 
obrazu, w przeciwstawieniu do pogańsko-litewskiego 
kultu zmarłych, który tak uderzał Mickiewicza w 
młodości, jest wyrazem  religijnym życia wyższego. 
Pod tą bramą, jak pod jarzmem obowiązku życia, ko­
rzy się zwyciężona śmierć; tędy zapatrzone w dal 
historyczną idzie życie twórcze, nie ustające, odra­
dzające to, co już, zdawało się, zamiera.

Z. W.



jjwgT*' Ciiorobę (niedawno dokonano mu operacji wrzo- 
jdu w gardle).

Polak przeciwko Polakowi.
—  Dwa kraje — mówił Sienkiewicz — głównie 

(ucierpiały w  tej okropnej wcinie, w której szatan 
: śmierci i zniszczenia zdaje się zdobywać panowanie 
'nad światem : Belgja i Polska. W spaniałomyślna po- 
jmoc, jaka wiele narodów okazało Belgji, czyni honor 
,Iudzkości. My nie byliśmy zazdrośni o sympatie, o- 
(kazyvvaną temu małemu narodowi, gdyż wiemy, że 
ji my ją posiądziemy, gdy tylko świat się dowie o klę- 
Iskach, które w strząsają i będą jeszcze w strząsały na- 
iszym nieszczęśliwym narodem.

Jakaż jest pozycja Polski0
Polska niema nic wspólnego z wojną. Pokonana 

ji rozdarta nie stanowi jednego z wojujących naro- 
rów, a obecnie półtora miljona jej synów prowadzi 
bratobójczą walkę w  armiach trzech różnych państw  
wojujących. Nasz kraj stał się rolem  bitw y całej Eu­
ropy i jest spustoszony od początku do końca. Trzy 

| czwarte miljona naszej młodzieży walczy w  szere­
g ach  armji rosyjskiej, a pozostałe trzy  czw arte nosi 
z  kolei broń niemiecką i aus^ryjacką. P roszę pomyśleć 

(co to znaczy. Gdy rozlega się .rozkaz do ataku na ba- 
jgnety i oddziały rzucają się na siebie, aby w yrzynać 
'się wzajemnie, nasi współbiaci?. słyszą, iż język w  
jakim dobywają się okrzyki, jest ich wspólny język 
ojczysty — polski. Częs:o się zdarza, iż Czerwony 
Krzyż, zbierając rarnych  z pola walki, kładzie obok 
siebie jednego żołnierza w mundurze niemieckim, 
drugiego w austryjackim trzeciego w  rosyjskim i 

p rzekonyw a się, iż w szyscy trzej są Folacy. 
i , — To w brew  Bikiji, Nowemu Testamentowi i 
jwoli Boga — zawoki! jeden z obecnych przyjaciół 
-Sienkiewicza — przekleństwo Kaina ciąży nad nie­
w innym  narodem.

Umierające dzieci.
Nędza jest rzeczywiście okropną —- opowiadał 

dalej H. Sienkiewicz. W  samem Królestwie Polskiem 
spalono i zrujnowano 15.000 wsi, 1.000 kościołów i 
l.aplic. Z dziesięciu, dziewięć gubernji były lub są za­
jęte przez Niemców, którzy grabili wszystko, nie 
wyłączając kurcząt i łachmanów chłopskich. Bezdo­
mni włościanie kryii się po larach. Nie będzie to prze­
sadą, gdy powiem, że kobiety i dzieci tysiącami u- 
mieraty dziennie z glonu i chłodu. Dzieci wyciągały 
do matek swe wychudłe ramiona i krzyczały o chleb, 
|lccz polska matka niema i*n nic do dania prócz łez'*.

Przechodząc dó szczegółów, Królestwo Polskie 
obejmuje 127.500 kilometrów kwadratowych, z czego 
J 00.000 spustoszyły -wojska austryjacko-niemieckiej 
1 tore, jak twierdzi Sienkiewicz — przeszły przez nie­
które miejscowości nie raz, lecz 5 do 6 razy. Przeszło 
miłjon koni i dwa miljony bydła uprowadzili najeźdź­
cy,- i na przestrzeni tych 10Ó.000 kw adratowych kilo­
metrów, gdzie były wojska austryjacko-niemieckie, 
jnie zostało ani jednego ziarna, ani jednego kawałka 
mięsa, ani jednej kropli mleka dla ludności cywilnej, 
£ tra ty  materjalne do obecnej chwili są oceniane na 
rniljard rubli. Rolnictwo jest zrujnowane, przemysł 
zniszczony, przeszło 400.000 robotników znalazło się 
bez pracy i środków do życia. Kiedy Niemcy po raz, 
pierwszy wtargnęli do kraju, zagarnęli w szytkie ko­
palnie węgla na wschodzie, na Ślązku, gdy zaś byli 
stamtąd chwilowo wyparci, wysadzili dynamitem lub 
zatopili najgłówniejsze szyby. W  kraju nie było zu­
pełnie węgla, którego w zwykłych czasach potrzeba 
,do 30.000 wagonów miesięcznie, miast czego od chwi- 
51* wybu-chu wojny otrzymano 100 ładunków z Rosji.

Zagrożona W arszaw a.
W arszaw a ze swoimi 900.000 mieszkańców, co 

[stanowi pedwójną ludność Brukseli, była na włos od 
[ruiny. Z dziesięciu miljonów ludności w  zajętej części 
Polski przynajmniej czterem miljonom groziła śmierć 
H odowa. Stan rzeczy w Galicji jest tak samo stra­
szny dla ludności cywilnej, tych najniewinniejszych 
jofiar wojny. Z 78.500 kw. kilometrów wszystko z w y­
jątkiem 5.000 koło Krakowa jest w  posiadaniu Rosjan. 
[Zarekwirowano 900.000 koni, dwa miljony bydła l 
teałe zboże. Została też zabrana część żup solnych ł 
[kopalni nafty.-Bogata kraina stała się pustynią. P rze­
szło 1,000.000 mieszkańców szukało schronienia w in- 
[riych częściach Austrji. Uciekając tylko w  tern, 'co 
mieli na sobie, jak opowiada p. Antoni Osuchowski, 
jprezes sekcji wykonawczej Komitetu Pomocy, przy­
chodzili do schronisk z dziećmi umarłemi na rękach.

Organizacja pomocy.
„Byłem w  posiadłości mojej, w Oblęgorku gub. 

Kieleckiej na początku wojny, — mówi dalej Sienkie­
wicz. — Pracowałem nad nową powieścią „Legjony“, 
(której treścią jest włoska kampanja Napoleona I, ja­
ko konsula. Musiałem pracę sw ą przerw ać i zostawić 

• książki i m aterjały w  Oblęgorku. Ostatnie, co słysza­
łem, było to, że naokoło zostały zrobione okopy i na­
w et w  moim ogrodzie. W yjechałem do Wiednia, skąd 
też powstała wersja, że zostałem aresztow any przez 
Austryjaków. Lecz to nieprawda^ Przeciwnie, po pe­
wnych trudnościach pozwolili mi udać się tutaj do 
Szwajcarii. W  tej chwili wytężam  wszystkie myśli i 
siły, aby organizować pomoc dla moich nieszczęśli­
w ych współbraci. Uformowaliśmy Komitet, składają­
cy się z wybitnych przedstawicieli Polaków z Prus, 
Austrji iKrólestwa Polskiego. Jest to jedyny w  swym 
rodzaju Komitet, który egzystuje po raz pierwszy od 
lat 150-ciu. Obejmuje wszystkie trzy  dzielnice, ponie­
w aż w szyscy Pólacy cierpią. U tworzył się w Berlinie

i2 z dnia 1 (14) m arca 1915 »..iA

Komitet Pomocy dla Polaków, którego członkiem jest 
ambasador Stanów Zjednoczonych, lecz Ameryka nie 
może sprzedać zboża więcej, Rosja zaś nie zechce 
również go dostarczyć? Komitetowi berlińskiemu z 
obawy, aby nie było użyte na potrzeby niemieckie­
go wojska. Tylko naszemu Komitetowi, zorganizowa­
nemu w  neutralnej Szwajcar ji, Rosja chętnie da po­
moc w zbożu. Przez Komitet lokalny, złożony z w y­
bitnych Polaków, możemy zapewnić taką pomoc, któ­
ra trafi do należytego miejsca. Żywność, bydło i ziar­
no na obsiew — oto, czego potrzebujemy, aby ocalić 
nasze włościaństwo i postawić je znowu na nogi.

Ponieważ czułem, że „The Daily News" zechce 
dopomódz nam w zaznajomieniu świata z cierpieniami 
Polski, wstałem z łóżka, aby zobaczyć się z panem 
dzisiaj rano. Proszę pamiętać, że Polska w przeszło­
ści była murem, o który się rozbiła inwazja turecka, 
zagrażając Europie. Czyż była jakakolwiek szlache­
tna sprawa, dla której Polska nie wytoczyłaby swej 
krwi?... Niech Anglja dopomoże nam do w yratow ania 
naszego kraju z najstraszniejszej nędzy. Nie chcę czy­
nić żadnego porównania z cierpieniami Belgji, są one 
zbyt okropne wobec słów. Lecz nasze potrzeby do­
tykają 15 miljonów zrujnowanych ludzi w  kraju sie­
dem razy większym od Belgji i pustoszonym przez 
powtarzające się przemarsze armji w  ciągu 6-ciu mie­
sięcy od początku sierpnia“.

Autor „Quo Vadis“ mówił po raz pierwszy po 
angielsku i, żegnając się, oświadczył mi, iż żywi du­
żo uczucia dla naszego kraju, który odwiedzał kilka­
krotnie.

W  PARYŻU.
Paryż 25 (10), Założony przez I. J. Paderew skie­

go komitet francuski, mający na celu niesienie pomo­
cy ludności polskiej, zrujnowanej przez wojnę, odbył 
pierwsze swe posiedzenie. Honorowymi prezydenta­
mi komitetu są b. prezydent Rzeczypospolitej Emil 
Loubet oraz ambasadorowie Rosji i Anglji w P ary ­
żu. Na posiedzeniu Paderewski wygłosił referat o tru- 
dnem położeniu ekormmiermem Polaków i o koniecz­
ności niesienia im poważnej pomocy. — Komitet or­
ganizuje dzień zbiórki na rzecz Polski.

W W 1FX KOPOLS CE.
Jak donosiliśmy, dn. ,23 stycznia zawiązał się W 

Poznaniu Komitet Obywatelski, majgey prawo koop­
towania członków z całej dzielnicy, a niosący pomoc 
tej części Królestwa- Polskiego, która została zajęta 
przez Niemców. Na czele Komitetu stanął żyjący 
wówczas ks. arcybiskup Likowski. Komitet wszedł 
\y stosunki z komisją Rockefellera.

Jak z różnych numerów „Kurjera Poznańskie­
go" wynika, ludność polska zaboru pruskiego chętnie 
śpieszy z pomocą swym dotkniętym klęską wojenną 
braciom zakordonowym. Składają pieniądze w szyst­
kie sfery.

Oprócz funduszu na rzecz ludności Królestwa 
Polskiego, poznańska Rada Narodowa zbiera składki 
,,na bezdomnych", rozumiejąc pod nimi tych roda­
ków z Królestwa, których wojna zaskoczyła w  obrę­
bie Rzeszy niemieckiej i którym jej opuścić nie wol­
no. Na ten cel, jak zapewnia „Kuijer Poznański", ze­
brano już 30 tysięcy marek.

Pod koniec „Kurjer Poznański" w yraża nadzie­
ję, że Poznańskie złoży na oba w yżej wymienione 
cele kilkaset tysięcy marek.

Deklaracja polska i duńska.
Podaliśmy w  sobotę rano pokrótce depeszę o 

deklaracji Polaków i Duńczyków w sejmie pruskim. 
Obecnie za „Birż. Wied." powtarzam y garść nowych 
szczegółów:

„Dnia 9 m arca odroczono sesję sejmu pruskiego 
do dnia 27 maja. Prezydent hr. Schwetin w mowie, 
zamykającej obrady, w yraził nadzieję, że w ciągu te­
go czasu wojska niemieckie będą nieustraszenie to­
czyły dalej na zachodzie i wschodzie walkę o wielkość 
ojczyzny i że uwieńczą nowymi laurami koronę kró­
lewską.

Zanim przystąpiono do głosowania nad budże­
tem, posłowie polscy i duńscy złożyli oświadczenie, 
iż wstrzymują się od głosowania, przyczem motywo­
wali to stanowisko w następujący sposób:

Polacy przez usta posła Trąmpczyńskiego pod­
nieśli, że mimo olbrzymich ofiar ludności polskiej, któ­
ra  oddała 'państwu tak wiele krwi i istnień ludzkich, 
rz^d pruski nie uczynił ani kroku w  celu powstrzyma­
nia wojny wewnętrznej, przeciwnie zachował w  bu­
dżecie wszystkie pozycje wydatków na cele antypol­
skie.. W  takich okolicznościach Polacy muszą się 
wstrzym ać od głosowania i opuszczają salę posie­
dzeń.

Przew ódca konserwatystów  Heydebrandt, chcąe 
powstrzymać Polaków, powiedział, zw racając się do 
nićh, że nie może naturalnie dać im Ściśle określo­
nych obietnic, co do zniesienia ijśtaw antypolskich, 
lecz rozumie się samo przez się, że po wojnie rząd 
pójdzie im na rękę i życzenia ich będą wzięte pod roz­
wagę.

Przewódca grupy duńskiej Nielsen przypomniał 
słowa cesarza Wilhelma, który przy wybuchu wojny 
uroczyście oświadczył, że nie uznaje żadnych partji.

Ale słowa te nie miały żadnego skutku. Rząd prowa-; 
dzi dalej swą politykę system atycznego prześladowa-;' 
nia Duńczyków. W obec tego frakcja duńska zmuszo-j 
na jest w strzym ać się od głosowania nad budżetem i; 
opuszcza salę obrad. ■ !

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO.

Urzędownie d. 27 (12).
„W rejon?© suwalskim nieprzyjaciel, trzym a­

jąc w  dalszym ciągu Simno i Augustów, przeszedł do; 
ruchu zaczepnego przeciw Sejnom, w  rejonie któ­
rych toczono walkę; na prawym  brzegu Narwi silna 
walka artylerii, Na froncie między Omulewem i 
Orzycem i w  kierunku na P rzasnysz ruch zaczepny 
nieprzyjaciela powstrzymują nasz© wojska.

„Na lewym brzegu W isły bez zmian.
„W Karpatach na froncie między Gorlicami 1 

przełęczą Łupkowską wykonaliśmy szereg euergi-j 
cznych kontr-ataków. Na południe od Gorlic oddziały, 
nieprzyjacielskie, które przeprawiły się przez Se- 
kówkę i próbowały obwarować się na jej prawym} 
brzegu, zostały wykłute. Nasi w ywiadowcy okrą-j 
żyli trzy kompanie austryjackie, które wysunęły się 
naprzód w różnych miejscach i te poddały się nara 
w całości

Największe powodzenie miało nasze uderzenie} 
flankowe w rejonie głównego ataku austryjackiego,| 
gdzieśmy wzięli wsie Łupków i Smolnik z otaczają-! 
cemi wyżynami i zabraliśmy dwie ciężkie haubice, J 
dwa polowe działa, siedem karabinów maszynowych 
i punkty opatrunkowe z lekarzami; razem wzięto} 
do niewoli około 4000 z 70 oficerami. j

„W  rejonie Rabbe i Kozłówki nieprzyjaciel zno­
wu wykonywał zacięte ataki* lecz bezskuteczne,1 
gdyż wojska nasze wszędzie odpierały je z ogrom- 
nemi stratam i dła nieprzyjaciela.

„W Galicji wschodniej pod wsią Niezwiskami 
nad Dniestrem kozacy dońscy zniszczyli całkowicie 
3 szwadrony huzarów pruskich. Ocalałych od po­
gromu, w  liczbie 10 oficerów i 25 szeregowców, 
wzięto do niewoli."

(Niezwiska, wioska w. pow. horodeńskim, o 13 
kim. od Óbertyna, na drodze z  7'łumacza do Ho- 
rodenki. Red.)

, Z WALK W KRÓLESTWIE POLSKIEM.'
Piofrogród 27 (12) (P. A. T.) Donoszą, że bo®-} 

bardowanie Osowca cokolwiek osłabło. Niemcy wj 
d. 26 ( l i)  ostrzeliwali twierdzę tylko 7 wieczorem ’ 
między godz. 5 a 7.

Ruch zaczepny Niemców na nasze stanowiska! 
w okolicy Przasnysza idzie dosyć ospale. Artyleria; 
nieprzyjacielska rozwija silny ogień, lecz piechota 
woli okopywać się w odległości 150C kroków. W 
dniach 25 (10) i 26 (11) działania Niemców tutaj od­
znaczały się szczególną ostrożnością.

Na wschód od Płocka pod wsią Ciekanowo w 
baterii nieprzyjacielskiej, znajdującej się pod naszymi 
strzałami, nastąpił wybuch znacznych ilości amu­
nicji.

Komunikaty niemiecki© z b ontu francuskiego.
P aryż 27 (12) {I-Wi) Urzędównie donoszą: U-( 

izędow y komunikat sztabu niemieckiego z d. 25 (10) 
nie mógł nie przyznać powodzenia orężowi francus­
kiemu. Pierwsze przyznanie mieści się we wzmiance! 
o działaniach francuskich w  Szampanii, które według} 
słów niemieckiego sztabu głównego zaczęły się ró­
wnocześnie z powodzeniem wojsk niemieckich w  re­
jonie jezior Mazurskich. W szakże w tym komunika­
cie nie mówi się o tern, że poczynając od d. 12 lute­
go wspomniany sukces Niemców przemienił się wj 
porażkę.

Drugicm przyznaniem się Niemców jest komuni-i 
kat niemiecki o tem, że aimja niemiecka w Szampanii; 
składała się ty lito z dwu słabych dywizji, aczkolwiek! 
w  tymże czasie w tem samem doniesieniu wspomina} 
się o dwu komendantach korpusów armji generała’ 
Einema i kilku batalionach gwardyjskich, przesunie-! 
tych z północy oraz innych jednostkach bojowych,1 
przysłanych na pomoc, !

W  trzecim zaś komunikacie niemieckim mówi, 
się, że w  Szampanii Niemcy ponieśli straty  większe,! 
aniżeli zadane im przez wojska rosyjskie przy jezio­
rach Mazurskich. Tymczasem kolo tych jezior armia, 
niemiecka składała się z 14 korpusów i trzech dywi­
zji kawalerii. Rozumie się, że byłoby trudno narazić! 
dwie słabe dywizje na straty .o .w icie cięższe, muźelr 
te. które zadały wciska rosyjskie czternastu kcrpu-1
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kom. Naodwrót, należy powiedzieć, że stra ty  niemic- 
jckie w  Szampanii były tak ciężkie dlatego, że siły 
jich tamże składały się nie ż dw u dywizji, a więcej 
niż z  dziesięciu.

- Reasumując dziaYnh nasze, w Szarrpanji, musi­
my powiedzieć, że !) bv?.v one następstwem  ciągłych 
lokalnych powodzeń, które kosztowały nas stosunko­
wo niewiele, 2) zadanśmmy nieprzyjacielowi ogromno 
straty. 3) nasze powodzenie w Szampanii zmusiło nie- 
jpfzyjaciela do skoncentrowania w  tym punkcie pię­
tk i  korpusów i zużyć wielką ilość materiałów wojen­
nych, 4) powodzenie to nas/a  der o mogło Rosjanom 
|  Anglikom z kolei uzyskać świetne zwycięstwa i 
(wreszcie 5) sukces nasz zmusił niemiecki sztab głó- 
(wny ogłosić wyjaśnienia, które równają się przyzna­
n a  do klęski.

. . ' NA POZYCjL ‘v' ' -
/  / P aryż 27 {12) (PYT). Podczas przeglądu prze­
dniej transzei, oddalonej o v) m enów  od linji nieprzy­
jacielskich okopowy generał Monthoury, dowodzący 
Jedną z naszych armji i generał Yiilaret, dowódca je­
dnego z korpusów/ tej armj; zostali ranieni od kul w  
chwili, gdy oglądali pozycje ci endeckie przez wzloty.

'W  Dardanelach.
•   '  ' — »r—  ■■■„UU, ......... , 'k  t.

P aryż 27 ( 12) (PAKR Ministerjum marynarki o- 
jglasza. że d. 25 (10) przy złej pogodzie dwa pancer­
niki angielskie ostrzeliwały baterje dział lekkich, pa- 
Inujące nad zatoką Mor to przy wejściu do Dardane- 
jMw. W  nocy na 26 (10) bm. statki do wyławiania min. 
(w p ły n ęły  do cieśniny pod osłoną pancernika i k rą io - 
i wnika i pomimo silnego oynia z pobrzeżnych baterji 
■ zdołały oczyścić drożę .w pierwszej sferze min. Dnia 
128 (13) francuska dywizja morska, wznowiła opera- 
Jcje przeciwko fortom w Bulair i połowym bateriom 
■rad zatoką Morto.

Na morzu.
W aszyngton 28 (13) (P. A. T.) Anglja zażądała 

[wyjaśnień od Carranzy z powodu ujęcia staiku an- 
igielskiegG- „Vividborough“.
ł Chrystiania, 28 (13). (PAT.). Do stortingu wpły- 
iwa projekt do praWa, dotyczący obrony fiordów 
iChiysłjanji, na co potrzebny jest kredyt 10,150,00 kor.

l§ m .l ir, Wittegc. ,
PIWrogród, 27 (13) (PAT). Nocy dzisiejszej 

‘zmarł sekretarz stanu hr. W itte. .
* * ♦ 7 'n: U 'ńy/y-'"

Hr. Sergiusz syn Juliusza Witte, tir. 1849 r. w  
.Tyflisie, pochodził z rodziny niemieckiej. Po studjach 
ma tematycznych poświęcił się kolejnictwu. Służbę 
ikolejową rozpoczął pod Blochem, kiedy ten był dyre­
ktorem kolei połud.-zachodnich. W  1886 został dyre­
ktorem tej kolei, a w  r. 1892 powołany do Piotr ogro­
du — ministrem komunikacji. W  rok później po ustą­
pieniu W yszniegradzkiego powołany został na mi­
nistra skarbu. Na tem stanowisku pozostawał lat 10, 
:a w r. 1903 objął prezydenturę komitetu ministrów. 
[Przy nim Rosja zaw arła układ handlowy z  Niemcami, 
on to był także twórcą finansów, opartych na mono­
polu wódczanym. W  r. 1905, jako pełnomocnik Rosji, 
[zawierał umowę pokojową z Japonią w  Ponfemouth, 
poczem otrzym ał ty  tu? hrabiowski. W  tymże roku mia­
nowany pierwszym w Rosji prezydentem ministrów’, 
w  tej roli kanclerza pozostawał do maja 1906. Zam­
knąwszy na tem karjerę służbową, nie zrzekł się je­
dnak wjdywów politycznych i do końca umiejętnie ich 
zażywał. Obecnie podczas wojny ujawniło się, że by? 
przywódcą obozu zwolenników polityki filogermań- 
skiej w  Rosji. Był nim jednak całe życie.

Wiadomości telegraficzne.

k o m u n ik a t  d w o r s k i .
Urzedownić 28 (13). (PAT.).

Telegram Ministra Dworu Cesarskiego. Jego Ce­
sarska Mość w  d. 29 lutego (5 marca) raczył wyjechać 
jż Carskiego Sioła do armji czynnej. Podpisał Minister 
Dworu Cesarskiego, generał-adjutant hr. Frederyks.

MONOPOL TTANDtÓWY NA AZÓT.
Sztokholm 27 (12) (P. A. T.T Do niemieckiego 

parlamentu wniesiono projekt ustaw y o monopolu 
handlowym na azot. Do postawienia tej sprawy 
skłoniło rząd rzeszy przerwanie dowczu materjałów, 
służących do wyrobu nawozów sztucznych, a za­
wierających azot, co odbija się niekorzystnie na nie- 
'mieckiem gospodarstwie rolnem, a nadto azot po­
trzebny jest do Wyrobu materji wybuchowych. P ro­
jekt przewiduje konieczność wydobywania azotu z 
powietrza i p raw a własności w tym względzie za­
strzega państwu,

W -PE R SJI.
Teheran 28 (13) (P. A. T.) Gabinet Mustafy Ul 

Maraalika podat się do dymisji.

Wiadomości bieżące.
•—Kalendarzyk. Niedziela, 14 marca. Rz. kat. Dziś: 

N. 4 P. (Środop.) Matyldy. Jutro : Longina. — Gr. kat. 
Dziś: 1. Mar. N. 4 P. Ewdokii. Ju tro : 2. Fteodota. — 
Słowiański: Dziś: Bożeny. J u ro :  Dłngcmira. —
Wschód słońca o g. 6 m. 43 rano, zachód o g. 6 m. 25 
popołudniu (czas ratuszowy). Długość dnia 11 godzin 
42 minuty,

— W  fcościeleOO. Bernardynów odprawiać się bę­
dą dla wszystkich stanów rekolekcje parafjalne od p<> 
niedziałku 15 m arca 1915 do niedzieli 21 b. m. Co­
dziennie o godzinie 5 pópoł. (czas dawny) nieszpory 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu i z kazaniem. 
W  niedzielę dnia 21 b. m. uroczyste zakończenie i ko­
munia św. generalna o godzinie 7 rano (czas dawny).

— Teatr w  Kasynie miejskiem — jak nam komuni­
kują — daje dziś dwa przedstawienia: popołudniu po 
zniżonych cenach, na którem wznowiona będzie „Cie­
pła wdówka", komedja w 3 aktach M. Bałuckiego
i wieczorne — na któAe przenaeżono po raz drugi 
świetną farsę 3 aktową francuską p. t. „300 dni". czyli 
„Dowcip koleżeński". To przedstawienie uzupełni 
„Piękna Gąlatea“, operetka komiczna, ciesząca, się 
stałem wprost niebywałem powodzeniem.

Jutro premjera 3 aktowej komedji Z. Przybyl­
skiego p. t. „W ykradziona żona", część muzyczno- 
wokalna i taniec „Matelot". — Każda rzecz bardzo 
dobra. _  ^ _

— t  Helena z  Klimowiczów Ziarnowa, żona radcy 
rach. namiestnictwa, zmarła wczoraj w e LwoWie 
w 47 roku życia. Kobieta rzadkich cnót, oddana du­
szą całą wychowaniu 7 dzieci, żyła pracą i znojem 
dla męża i rodziny. Gdy zaw rzał bój, nie wrahała się 
Wyprawić nań najstarszego syna, który  zginął pod 
Pasieczną. Wiadomość o śmierci jego przyśzła, gdy 
m atka złożona już była ciężką chorobą. Oszczędzo­
no jej tej Wiadomości, ąłe snać serce matczyne ją 
przeczuło. Zmarła w sile wieku* gdy jeszcze tak bar­
dzo potrzebna była dorastającym córkom. Spokój jej 
duszy!

Pogrzeb zmarłej odbędzie się w  poniedziałek 
15 b. m. o godz. 11 przed południem (czas ratuszowy) 
z anatomji. przy ul. Piekarskiej 52 na cmentarz ły­
czakowski.

— Wieści o jeńcach. Franciszek Sługocki ż Hnilcza 
koło Tarnopola został wzięty do niewoli i znajduje 
się obecnie w szpitalu w Moskwie. Nadesłany prze­
zeń list do ojca jest do odebrania w  Redakcji „Słowa 
Polskiego",

— P arę słów o Sztuce, ale nie o tej. którą zwykło 
się nazyw ać piękhą, ani o tej, do której dodaje się gjU 
nm vus „mięsa", lecz o tej Sztuce, która mieści się 
p rzy ul. Teatralnej, a która zadowolić może nietylkip 
najwybredniejszych znawców sztuki pięknej, ale i 
tych, co przekładają ponad Wszystko smaczną i so­
czystą sztukę mięsa. Sztuka bowiem przy ul. Tea­
tralnej jednoczy w  sobie i skupia zarówno idealne 
poczucią estetów, jak i realne pożądania smakoszów 
kulinarnych. A jest tak dalece pełna Wszelkich Zalet 
we wszystkich kierunkach, iż nic dziwnego, że od 
pewnego już czasu stała się miejscem, gdzie zbiera 
się formalnie cały inteligentny LwóW. Pełno jest więc 
w ciągu całego dnia w tym pięknym i przyjemnym lo­
kalu, ale wieczorem przez cały tydzień powodzenie 
tego sympatycznego zakładu dochodzi do punktu kul­
minacyjnego. A jeżeli tak jest W dzień powszedni, 
to  cóż mówić o wieczorach niedzielnych, pomimo to 
jednak każdy zostanie skrzętnie obsłużony przez na­
dobne dzieweczki.

Czy mamy jeszcze więcej .zalecać to, co zalece­
nia nie potrzebuje, bo wszystko tam jest tak dobre, 
że ..samo za siebie móWi". W ięc coraz więcej uczęsz­
czających na drugie śniadanie, na którem można de­
lektować się pasztecikami, flaczkami, wonnym bigo­
sem, k tóry  stał sie n i  sławnym, i Wiecznie módriemi 
kiełbaskami. Wioc czy śniadania, pierwsze lub dru­
gie, czy podwieczorki, w szystko jest ponętne i  jak 
magnes przyciąga. A gdyby tak jeszcze zapobiegli­
we gosposie pomyślały o wprowadzeniu obiadpw, 
toby chyba nic już do szczęścia stałym gościom nie 
brakowało. Więc Wa^to pomyśleć... a w tedy ńietyl- 
ko  cały Lwów, ale chyba i prowincja zgłaszać się 
zacznie.

—■ Żydowski komitet ratunkow y. Jak donoszą gaze­
ty żydowskie, rabin lwowski dr.iHauser otrzymał od 
Generał-Gubernatora hr. Bobrińskiego pozwolenie na 
utworzenie żydowskiego komitetu niesienia pomocy i 
-zbieranie na ten cel składek,

, — Bywały i takie wypadki a jednak kupcy dają się 
brać na nie. Oto do jednego ze składów kuśnierskich 
zgłosił się jakiś wojskowy z damą i wytargował dwa 
futra za 375 rubli dla siebie i damy. Gdy przyszło do 
płacenia .wojskowy „zauważył", że zapomniał port­
felu w hotelu ;,Narodna hąstynnycia". Usłużny kupiec 
posłał żydka z futrami do hotelu. Tu wojskowy ka­
zał „patii" odebrać futra, a „sam -zabrał chłopaka do 
kasam i", gdzie miał odebrać pieniądze. W  drodze woj­
skowy gdzieś się zgubił, a gdy żydek wrócił do ho­

telu już i „pani" nie zastał. Widocznie był to znowu 
przebrany złodziej.

— Agent policyjny w opalach. Agent poi. Bukowski,: 
przechodząc ub. rocy  u l  Kleparowską usłyszał głosy, : 
w zyw ające: pom::, y. Przybiegłszy n a ' miejsce, dowie- i 
dział się, że jacyś dwaj złodzieje dobywali «ię do' 
składu liausmana. Na krzyk sąsiadów złodzieje zbie-| 
gli, uparty  jednak agent puścił się za nimi w pogoń.; 
Gdy ich dopadł, jeden ze złodziei krzyknął do dru­
giego „wał ze spiuwacza" (rewolweru). Na to bez-i 
bronny agent dobył gwizdaw-ki, chcąc w ezw ać po-; 
mocy patrolu. W tem jeden ze złodziei chwycił go 
wpół i rzucił o ziemię. Zanim nadbiegi patrol, zło­
dzieje znikli w -zaułkach. Zdałoby się agentów policyjni 
nych zaopatrzyć w  jakąś broń, gdyż w  przeciwnym i 
razie będzie ich częściej spotykał los Bukowskiego,1

— Kradzież skór. Do magazynu skór Leizora Ka-i 
tza na pi. św. Teodora 1. 2 dostali się onegdajszej nocy i 
złodzieje i zabrali całą furę skór w art. 4.000 rub li

— Hotelowy złodziej. P. Mieczysławowi Borodi­
nowi skradziono onegdaj w  hotelu Georgea 425 rubli. 
Jako mocno podejrzanego o tę kradzież aresztowano: 
służącego Michała Czerkasa., jednakowoż aresztant; 
w ypiera się w szelkiej winy. _____________

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 2*/s h., ospuniej 25 kop.=s80ft'

Cena za wiersz 15 kop- =  S  hal., najmniej 3 wiersze.
Ogłoszenia posznkuiscych pracę w  rubrykach ,Jłaulca ! wy- 
ehowante**.- „Posady poszukiwane** i P a ro b e k  — Shsżba**

za wyraz 2 kop. = 6  h a l , najmniej 20 kop. — 60 hal.
ZWRACAMY UWAOE P. T. osób, nadsylaiacych pod 
aaszym adresem zgłoszenia i oferty aa ogłoszenia, zaopa­
trzone w z»ak adresowy (szyfrę), 4® nadaw cy ogtoszeA 
sa zazwyczaj nleznan! AdmlnlstradL Przestrzegam y przed 
dołączaniem do takich listów świadectw  lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie iedyafe odpisów- 

Poleconych fłstów % ofertami ssie przyimnSeiay. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla led ad  oao&y,

NAUKA I WYCHOWANIE.
Z biorow e lekcje koedukacyjne szkó ł ludow ych rozpo ­

czną się 15 marca. Zgłoszenia uL Orzeszkowej 5 od 10—12.
■_ a37Q̂

POSADY POSZUKIWANE.
R utynow ana nauczycielka ludow a, w padająca bzyk iem

niemieckim i francuskim, poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. 
Polna 28. H p . _______ .   b368,

S łuchaczka filozofji, z m a tu rą  g im nazjalną z  odzna­
czeniem  i złotym medalem, podejmie się uczyć panienkę
z  gimnazjum lub liceum. Łask&we zgłoszenia pod *M. M.ł‘
  -  “ b374.

„ g i m n a z j u m . ^  
Administracja „Słoy/a*.

WOLNE POSADY.
P rak ty k an ta  starszego , obzr.ajom fonego, po trzebu je  

handel delikatesów M. Balas we Lwowie. ~ c39^
MIESZKANIA I SKLEPY.

P o k o je  um eblow ane ty lko  z całem  utrzym aniem  do
wynajęcia także tygodniowo, ui. Ujejskiego 4 . _____ e399

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.
O biady  obfite, zdrow e i Smaczne po  t k o n  ty tk o  dla

inteligencji. *,K. T .“ Wronowskich 10, I p. przez ganek.
k376

P o trzeb n a  dostaw a w iększej ilości m leka i m asła .
Zgłoszenia „Nabiał* Słowo Polskie.__________________k404

Funt 2*50 kawioru astrachańskiego sprzedaje * Argus**
Kopernika 22.  ._____   k3B2'

KUPNO 1 SPRZEDAŻ.'
Sprzedam herbarz Nfesiecki-ego, monety, medale pol-

skie. Piątkowska, Pańska 2, sklep.  ł403
Pianino używ ane w dobrym stanie tanio sprzedam,

Rynek 41. W ojnarowicz.    ł375
Pięć beczek żelaznych benzynowych sprzedam. Wia­

dom ość: Marcina 25, fabryka w ęd lin .__________ ł400

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
Dla p. Heleny Lipskiej mam. l is t  Inż. Rotbstein, plac

Akademicki 3. " s39Ś
W iadomości ó Leonardzie Michalskim, słuchaczu wy­

działu rolniczego Wszechnicy Jagiełłońskiei, prosimy na­
desłać rodzicom  (wieś Choroszcza, poczta Kosowo, gub. 
grodzieńska), albo Dąbrowskiemu (Lwów, Listopada 19).

■ Y: — ___   . .. S402

Tłumaczenia, informacje handlowe, zlece­
nia, załatwia tanio wArgus“, 
Kopernika 22. tel. 488. 396

Mikołaja 23 Tel. 247
poleca obok działów naukowych także ob­
szerny i we wszystkie nowości świeżo 

zaopatrzony D ział Beletrystyczny. 362
£ci°An!!JV  na wszystkie działy, 

w.-,' KSIĄŻKI, oraz całe biblioteki 
s&ł kupuje po najwyższej cenie, , ,

D ozw olone o rze*  c e ^ z n re  w ojenną . iadem S tió lk i wydawniczej „Słowo Polskie** we Lwowie. — Z d ru k a rn i „S io w a  P o lsk ."  w e  L w o w ie  ul. Z im o ro w icza  15


